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Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi tak w miejscu., jak 

i z przesyłki) pocztową na ca ły  rok 
6 złr., na pół roku 3 złr..  na kwartał 1 zł. 
5 0  ct., na jeden m i e s i ą c  55  ct.

Uprasza sit; o we ie zamówić  
nia i wyraźne wypisai. .  nazwiska i 
miejsca odbioru

Prcnumeratt;, którą przyjmuje Ad 
m i  n i  strać j a  „Gazety  Przemyskiej11 w 
Przemyślu,  najtaniej przesyłać  p r z e  
k a z e i n  p o c z t o w y m .

sposób bynajmniej  nie dwuznaczny .  IJyto 
to dziełem ks. kanc lerza,  który byna jmnie j

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce w ier - 
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drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od Błowa. Cena o g ło ś  
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
P rz e d p ła tą  i ogłoszenia  
przyj mnje : Administraoya 

Gazety przemyskiej.

&  ■ R ękopisów  nie zwraoa się. 
v>' L istów  nietrankow anyco  

’• nie przyjm uje się.

dali dotychczas organizu jąc  strejki.  T y m  
błędem było bastowanie ogólne , n aw e t

nie przeceniał  sił Rosyi, bo znał  lepiej ; tam, gdzie konieczna  tego nie zachodzi ła

Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  17. czerwca  1891.

N orJd. Allg. Z tg . , odsłoni ła  w tych 
dniueh cyfrowo ca ł ą  grozę wojskowej po ­
tęgi rosyjskiej .  W e d ł u g  cyfr tam podanych  
dzisiejszy stan armii rosyjskiej wynosi 
1,180.000 regularnych  wojsk liniowch, tj. 
piechoty, kawaleryi  i ar tyleryi ,  832.CJO 
rezerwy zapasowej,  18G.000 k o z aków ,33.000 
s t r aży  granicznej ,  czyli ogółem 2,231.000 
ludzi. L/lbrzymia ta  a rmia może być je­
dnak  do końca  1892 roku podwojoną pi /.oz 
powołanie pospolitego ruszenia czyli t. /.w. 
opołeeenja. T y m  sposobem wyprowadzić 
może I tosya do walki nie mniej jak 4 ’/a 
milionów wojska. Z jednoczone mocarstwa 
b)’ł) by w stanie równą silę wystawić tylko 
w takim wypadku,  gdyby uzbrojono wszy­
stkich zdolnych do noszenia broni,  aż no 
os tatniego char łak a  i wys łano na pole 
walki.

O s tosunkach  Niemiec do Rosyi po­
dają H -m burger Narhrichten obszerny a r ­
tykuł ,  bardzo c iekawy przez to, że auto 
rem jego prawdopodobnie  jest sam ks iążę 
Bismarck,  najbardziej  wtajemniczony ze 
wszystkich żyjących w historyę czasów 
uajuowszych- A r ty ku ł  p rzeds tawia  dzieje 
stosunku obu wielkich europejskich mo­
carstw od paździe rnika 1889 r . ; car  bawił  
wtedy w Berlinie i okazywał  swoje zaufa 
nie do ówczesnego niemieckiego rządu w

stosunki  rosyjskie,  niż k tórykolwiek  z 
współczesnych  mężów stanu,  nie widział  
tylko żadne j korzyści  dla Niemiec z woj 
ny z Rosyą,  k tór aby  tylko wtedy  była 
nieuniknioną,  gdyby miała na celu obronę 
niezależności ,  albo żywotnych interesów 
Niemiec. Z tego samego powodu nie chciał  
książę Bismarck dopuścić do wojny au- 
s t r ya cko ro sy sk ie  j, k tóraby  nawet  i bez 
przymierza  wciągnąć musiała do walki 
Niemcy, choćby dla u t rzymania równowagi  
europejskiej .  Ks iążę Gorczakow usiłował 
usposobić żle cesarza  Aleksandra  II. wzglę­
dem polityki niemieckiej  i w tym celu 
wywołał  w r. 1875 fałszywy a la rm o nie­
mieckich zamiarach  wojennych względem 
Franeyi .  Skutk iem tego wytworzyła  się 
nienawiść między am basadorem rosyjskim 
a ks. Bismarckiem. Stosunki jedn ak  pozo­
stały bez przerwy j a k  najlepsze; bo car  
zganił  postępowanie Gotozakowa.  Pewien  
rodzaj oziębienia nas tąp i ł  dopiero wtedy,  
kiedy na zapytan ie  ze strony rosyjskiej ,  
cy Niemcy pozostałyby neut ra lne w razie 
wojny rosyjsko aust iyackie j ,  odpowiedź  
wypad ła  przecząco  Wówczas to rosyjska 
dyplomacya  zwróci ła  się ku Austryi  i roz­
poczęła rokowania,  których skutk iem było 
zezwolenie rosyjskie na  okupacyę Bośni i 
H e n  egnwiny.

Aji n r y a  Havasa  donosi pod dniom 
13. b. m . „Najsilniejsze i najniespokojniej  
sze pokolenie Assyrów w Yemen (połu­
dniowo-zachodnia A r a b ;a), zostające pod 
rozkazami szeika Seitfcdina, podniosło r o ­
kosz. Oddzia ł  wojska, wysłany celem st łu­
mienia rokoszu,  został  pobity i st raci ł  o- 
koło 100 ludzi, między tymi kilku oficerów 
G ube rna to r  wYemen doniósł telegraficznie,  
że Assyrowie są uzbrojeni  szybkostrzało-  
wą bronią  pa lną  i mają  działa.  G u b e r n a ­
tor żąda ł  bezzwłocznie  wysłania  znacznych 
posiłków. Wczora jsza  nadzwycza jna  tu r e ­
cka  Rada  ministrów postanowiła wysłać 
10.000 ludzi z syryjskiego korpusu  armi iu. 
W  Konstan tynopolu podobno panuje  pani ­
ka  ; k rążą  pogłoski,  że równocześnie n a ­
deszły z innych stron wiadomości  o po 
wstaniu,  dotychczas j e d n a k  ni® wiadomo 
nic pewnego.

O  b e z r o b o e iu e h *
.Jeśli nas oznaki nie mylą,  zamierza ją  

przywódzey st ronnictw robotniczych po­
prawić w przyszłości  błąd,  w k tóry  popa-

potrzeba.
Nie będz iemy prawić komunałów o 

szkodliwości s t re jków dla gospodars twa  
społecznego,  gdyż  zapat rujemy się na nie 
odmiennie od mędrców uniwersyteckich,  a 
nawet  ośmie lamy się twierdził1, iż robo­
tnicy mimo nieświadomości  zasad ekonomii 
społeczne j i mimo błędów taktycznych ,  
które często popełnial i  inscenująe bez ro ­
bocia, t rafniejsze mają pojęcie o łączności  
objawów ekonomicznych,  niźli g łoszący z 
ka te dr y  n ieomylne  aks iomata  o uszczęśli  
wioniu ludzkośc i i rozwiązaniu zagadnień 
społecznych.

Bezrobocia lub innego rodzaju zao­
strzone walki  podjęte w celu podwyższenia 
płacy,  są je d y n y m  środkiem polepszenia 
bytu klas pracujących  i nie us taną  do­
póty, dopóki  między robotnikami i p ra c o ­
dawcami istnieć będzie an tagonizm 
ekonomiczny,  Dobrowolnie  żade n  z p r z e d ­
siębiorców nie podwyższy płacy,  nawet  w 
wypadkach ,  gdzie więcej ludzkie postępo 
wanie z podwładnymi  k ażde m u przyspo­
rzy łoby bezpośrednie korzyści.  Z da rza  się 
bowiem często, iż robotnicy w pewnej g a ­
łęzi p rzemysłu  są  tak licho płatni,  że nie 
tylko fizycznie marnieją,  ale nawet  t racą  
doraźnie możność pracy  wydatnej .  P r z y ­
k ład taki podaje nam przemysł  w h u ­
tach szk ła  w północnych  Czechach,  który 
przed 20 laty omal co że nie zmarniał ,  a 
to z powodu złego odżywiania robotników 
hutniczych,  które przy wy cieńczająeej  p racy  
do togo stopnia zniżyło jakość  towaru,  że 
wyrobów ze szkła  wyprodukow anych  w 
północnych Czechach  zaprzestano n a b y ­
wać. G d y b y  w hutach nie pracowano lu­
dźmi, lecz końmi lub wołami, na tenczas  
nie wahanoby się zaradzić złemu, karmiąc  
lepiej bydlęta  lobocze ; niestety rozchodziło 
się nie o bydlęta  czworonożne,  tylko o by­
dlęta dwunożne  i n ik t  nawet nie pomy­
śla ł  o tem, aby  zwiędłe  muszkuły robo ­
tników wzmocnić podwyższa jąc  im płacę.  
Nadmienić  zarazem musimy, że pomiędzy 
robotnikiem p ła tn ym a bydlęciem robo- 
czem ta nader  ważna jeszcze zachodzi 
różnica,  że robotnika ,  jeżeli dla braku  
należytego odżywienia zmarnie je ,  zastąpi 
się b e z  k o s z t u  nową siłą roboczą 
z szeregów rezerwowej  armii robotniczej ,  
gdy rzeciwnie lukę w inwentarzu  zastąpić 
t rzeba innein bydlęc iem kupionem na targu 
za gotówkę.

W y n ik a  z tego, że robotnikowi,  cho 
ciaż jego siła p ro duk ty w na  większą ma 
wartość od podwyżki  płacy,  można  ująć 
pożywienie,  nie t racąc  oa tem rnateryalnie,  
gdy przeciwnie roz tropna oszczędność k a ­
że szanować bydle  robocze ze względu na

kapiMfAjj-ąki, stawia.  I to także nie
jest jesżcze— (TŚtatateczny m powodem n a ­
dużywania  k lasy pracujących.  P r z y k ła d  
przez nas podany  poucza  bowiem aż nadto 
o szkodliwych s ku tk ach  p o d o b n e g o  
r o d z a j u  o s z c z ę d n o ś c i ,  gdyż  z r e ­
guły w wypadkach  gdzie do prawidłowej 
produkcj i )  potrzebny je s t  koniecznie p e ­
wien stopień energii  f izycznej i wytężenia,  
złe odżywienie jeszcze  przed  zupe łny m 
zanikiem sił robotnika,  sprowadza  wadl i ­
we wykonanie produktu ,  lichą jakość  t e ­
goż i mniejszą popytność.  —

Właśc ic iele  but  przeto nie mogli z a ­
radzić złemu zastępując  ubyw a ją cych  ro­
botn ików innymi,  bo pomiędzy ludnością 
dz i es ią tkowaną  tyfusem głodowym i na  
wskroś skrofuliczną,  nie podobna było zna- 
leść ludzi o zdrowych cz łonkach  i płucach;  
nie pozostawało przeto p racodawcom nic 
innego , j a k  tylko podwyższyć  płacę,  gwoli 
na leżytego odżywienia skar lowaciałej  ge- 
neraeyi ,  zwłaszcza,  gdy pobieżne obl icze­
nie wskazałoby ,  że zw y żk a  w kosz tach  
produkcyi  zuajdzie pokryc ie  w lepszej ce­
nie wyrobu; uie biorąc nawet  względu  na  
zachwiane istnienie pracodawców i całej 
gałęzi k ra jowego p r z e m y s ł u .

A mimo to właściciele hut  wiedząc 
o tem dobize,  że katastrofie zapobiegną  
jedynie podwyższeniem płacy,  nie uczynil i  
tego, wychodząc z założenia,  iż n i e  w o l ­
n o  j e d n e m u  p r a c o d a w c y  p o d w y ż ­
s z a ć  p ł a c y ,  g d y  s i ę  i n n i  n a  t o  
n i e  g o d z ą ,  b o  t a k  u c z y  e k o n o m i a  
s p ó ł c c z n a ,  w y k ł a d a n a  n a  u n i w e r ­
s y t e t a c h .

Żaden z nich j e d n a k  za ręczamy nie dał--, 
by  zdechnąć  z głodu bydlęc iu  roboczemu,  
gd yby zresztą wszyscy nawet  podobnemu 
zboczeniu umysłowemu podlegli.  i e- 
c h a j  r o b o t n : k  g i n i e  z g ł o d u ! . . .  
n a  t a r g u  r o b o c z y m  k o n k u r e n c j a  
j e s t  w z b r o n i o n ą . ” Właściciele h u t  pę­
dzili na oślep ku przepaśc i ,  ale rząd wdał  
się w sprawę i ra tując przemysł  i ludność 
zmusił  za twardz ia łych  teore tyków do pod­
wyższenia płacy.

P r z y k ł a d  n a p r o w a d z o n y  u d o  
w a d n i a ,  i ż  p r a c o d a w c y  d o b r o w o l ­
n i e  n i g d y  n i e  p o d w y s z s j ą  p ł a c y  
r o b o t n i k o w i ,  ż e  d o  t e g o  ś w i a d ­
c z e n i a  m u s z ą  b y ć  z n i e w o l e n i  
p r z e z  r o b o t n i k ó w .  (D.  n.)

Z poselskiej Izby Rady państwa.
Rozprawa budielotca.

Posiedzenie dnia 16. b.m.
Minister skarbu  pr zedkłada  pro jek t

do ustawy w sprawie przedłużenia  prowi-

Wystawa czeska w Pradze.
(0.  d.)

D w a  są na Wystawie  osobne  pawilo­
ny, w których można  się zapoznać z całą  
o lganizacyą  kró les twa i stołecznego miasta 
Czech ; j est to pawilon Wydzia łu krajowego 
i pawilon miasta Pragi.  Tu  i tam odpo 
wiadają na naj rozmaitsze zapytan ia  przed ­
mioty. książki ,  obrazy, plany i dyagramy.

W pawilonie Wydzia łu  krajowego,  
k tórego westybul ozdobiony jest por tretami  
marsza łków ziemi czeskiej,  znajdujemy do­
k ł a d n y  obraz s tosunków krajowych.  Do­
chód państwa z królestwa  czeskiego wynosi 
obecnie  119,403 230 z ł r ,  nie l icząc w to 
dochodu z kolei żelaznych.  Prel iminarz 
wydatków Wydzia łu  kra jowego obliczono 
1891 r. na 12,435,589 złr.. to jest  na  jednego 
mieszkańca Czech przypada  2 zlr. 13 ct. 
Z kwoty  tej największa suma przypada na 
oś wiatę (szkoły) bo G,717,877 zlr. Na  cele 
naukowe i a r tystyczne wydał kraj czeski 
w ciągu lat 18(51 — 1891 6 109.151 zlr.
Zbudowanie  nowego narodowego Muzeum 
kosztowało zlr. 1,905,830, u rządzenie  we­
wnęt rzne  300,000 zł. Monuinentua lny _dom 
położniczy w Pradze,  mający rozgłos euro 
pejski,  wymagał n a kł adu  900,000 zlr., z 
funduszów kra jowych.

Rozumie się, że przedmioty skupione 
w pawilonie Wydz ia łu  krajowego na jwię­
cej powinny interesować autonomistów,  t e ­
chników. pedagogów i humanistów.

Rzućmy teraz okiem na pawilon miasta 
Pragi.  Przed stu laty l iczyła Pr a g a  ledwie 
1C0.000 mieszkańców, obecnie liczy wraz 

z przedmieściami przeszło 3u0,000, co 
t rzeba uwzględnić,  og ląda jąc  w pawilonie 
porozwieszane plany stołecznego miasta z r. 
1791 i 1891. Niezmiernie j e s t  też ciekawa 
mapa Pragi z 1820 r., gdzie szczegółowo 
oglądać  można ksz ta ł ty  każdego  bud yn ku  
nawet  i podwórza. His toryka  i archeol  ga 
zaciekawi niemniej  mapa  Pragi  z 1419 
roku przeds tawia jąca  miasto przed  b u r z a ­
mi husyckimi.  Są n a  tym planie oznaczo­
ne z osobna i domy, w których mieszka ły 
ówczesne znakomi tości .  Jes t to  mozolna 
praca  czeskiego hys toryografa W W .  T o m k a  
i chyba  coś podobnego t rudno znaleść gdzie ­
indziej. Tu  są ta kż e  publikacye biura sta 
tystyeznego i fi ' .ykatu miejskiego.  — 
W  bocznych salach przeds tawione  jest g o ­
spodarstwo miasta Pragi,  z odpowiednimi 
rcficksyami hi storycznymi.  Szkoły,  instytu- 
cye humani ta rne ,  hygiena,  s t a tys tyka  świe 
tnie się przedstawiają,

Tu  toż poinformować się można  o 
zdumiewające j  czynności  Macierzy szkol 
skiej. Od 1880 roku do dziś dnia d szło

na rzecz Macierzy dohi-owlnynii składkami  
1,0(50.975 zł.; wydatki  wynoszą  1,430.521 
zł. Macierz u trzymuje  swoiiu kosztem 1 
wyższe g imnazymn w Opawie,  32 szkół 
gminnych  (72 klas) i 33 ochron!  A ileż 
to motywów pięknych o tacza  dzieje Ma­
cierzy. ( łodzi  się przypomnieć,  żc Antoni 
Chwojka,  kowal  w Jab łonce ,  zapisa ł n i  
rzecz Macierzy własny dom. T am  też za 
łożono czeską szkołę, jako w miejscu, o- 
toczonem na jb i rdz ie j  p rądami germani  
żacy i....

Za pawilonem miasta Pragi zna jduje  
się a rcygus towny pawilon miejskich fabryk 
gazowych.  Głó.vna jego  fun ke ya  odbywa 
się wieczorem; .yówczas cały tonie w pło­
mieniach,  dos ta rcza jąc  wystawie rzadkiego 
e fektu i iuminacyjnego.  Gaz  miejski współ­
zawodniczy tu oczywiście z świat łem e- 
lektryczncin.

Przesunąwszy  się w prawo, zobaczymy 
cały  kompleks innych pawilonów. W  pa 
wilonie ogrodniczym i na gruntach  go o- 
t acza jących  znajdzie miłośnik kwiatów,  
parków i pomolog przez cały sezon W y ­
stawy mnóśtwo 'zajmujących „nowośe iu 
ogrodnic twa . Prak tyczne  znaczenie  mają 
sadzonki  drzew owocowych,  których  tu 
nielada okazy  sp dcka .ny.  Przecież są w 
Czechach  ma ją tk ' ,  k tórym owoce przyno- 
»zą doehodów aż 5'J.UOO zł. rocznie !

P o e t y c z n e  państwo róż i kwia tów ma 
w bezpośredniem sąsiedztwie pawilon „Ban­
ki żivnos tensk ie j  i kas za l iczkowych11 zna j ­
dujących  się w Czechach,  na  Morawie  i 
Sz jąsku.  Ogromne dyag ramy obja śn ia ją  
obró t  czeskich pieniędzy.  Wszys tk ie  f inan­
sowe ins tytueye  w Czechach  razem p rze ­
c h o w u j ą  n i e m n i e j  j a k  780,908.000 zł.*

Dalej bije w oczy egipski  pawilon 
papiernictwa.  Roczny wyrób papieru  l isto­
w e g o  i d rukowego dochodzi  obecnie  w 
Czechach wartości  2,000.000 zł. E le g a n c k i  
pawilon a reyks ięcia F ra n c is z k a  F e r d y n a n d a  
d ’ Es te  przedstawia  produktywność  m a j ą ­
tku Konopist  w Czechach.  Wielce orygi­
nalnego widoku dos ta rcza  pawilon K l u b u  
czeskich turystów,  bo j e s t  to kopia starej  
hrarny święt '  go Wyszehradu ,  której  o rygi ­
nał  niestety dziś nie istnieje. —  A więc 
wspomnienie sławy W yszehradu  z czasów 
przedliusyckicli .  W ew ną t r z  zna jduje  sie, 
prócz zbiorów kl ubu turystów, c iekawych 
dla każdego  tu r y s t y ,  osobne panorama.  
Przed itawia ono oblężenie Pragi  p rzez  
Sz we dów;  praca  to malarzy kra jowych,  
braci Libscrów.

Inne pawilony po tej strónie p r z e d ­
stawi,- iją oganiz.-icyę st raży pożarnej  w 
Czechach ,  „Sokola,“ fabryki  i ins ty tu eye  
prywatn e .

Ale wypada  skierować kroki  do p a ła c u
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zorymn budże towego do końca  l ipca b.  r.
Izba  przystępuje  do je n e r a l r e i  dysku- 

eyi nad prel iminarzem budże towym i u s t a ­
wą f inansową. Do głosu zapisań:  są pro : 
Jaworsk i ,  Menger,  Schukl je,  Karo l Schwar- 
zenberg ,  Pichler ,  Szczepanowski ,  Eben-  
choch, Fou rn ie r ,  Romańczuk,  W u r m b r a n d ,  
di 1’auli i Madejsk i ;  contra: Gregr ,  Uia..i, 
H foiann v. W e l l e n h f i  Kaizl ,  Liechtenjstffin, 
Żaczek ,  L  enbacher ,  S te iuwender ,  Pericz,  
Hero ld ,  Kal tenegger ,  En g e l  i Kąuńic.  ■ w  

Pierwszy za br a ł  głos d e p / . 
„Mimo programu,  jak i  postawi ła mów*. t r o ­
nowa, kwes tye  pmwno-państwowe i nfiro 
dowe s toją na  pierwszym pianie w chw.li 
bieżącej  i dlatego mówca  ośw.adt.'za, ze 
wypowie mowę poli tyczną.  Stronnictwo 
u frwcy, po za k tórem stoi naród czeski,  
j e s t  p izedewszys tk iem narodowe,  które 
popiera k a ż d ą  partyę,  s tawia j ącą  w pier­
wszej linii d ą ż e i r a  narodowe.  Naród cze­
ski  będz ie  zawsze  walczył  przeciwko nie ­
mieckiej  lewicy,  która za leca ugodę , j a ko  
ś r o d e k  do u t rwalen ia  przewagi niemieckiej.  
St ronnic two mówcy j e s t  dalej  autonomi- 
s tcznc  i t rzyma  się wyt rwale  czeskiego 
p rawa  państwowego,  nareszc ie  je s t  partyą 
l ibera lną ,  ale w duchu  tego liberalizmu, 
k tór y  dyskredytu je  lewicę n iemiecką.  Mow 
ca  imieniem swego s tronnic twa zas t rzega  
się przeciw zarzutowi skrajności  i dążeń  
n iebezpiecznych  dla państwa.  P a r ty a  jego 
pragni e  wypełn ien ia  zadań,  postawionych 
przez tnowę tronową. M ó w c a  o s t r z e g a  
P o l a k ó w  p r z e d  s o j u s z e m  z N i fe tn- 
c a m i  i oświadcza ,  że szerzyć, się będzie 
coraz większy pessymizm w Czechach ,  j e ­
żeli nie nastąpi  sprawiedl iwe  rozwiązanie  
kwes tyi  czeskiej .  S t ronnictwo mowey wal­
czy o narodową egzys tencyę  ludu czeskiego, 
a to nie j e s t  postulatem s t ronnic twa ,  lecz 
sprawą ca łego narodu  czeskiego,  a i awet  
cał  go państwa.  (Oklaski z law opozycyi).

Prezes  Ko la  polskiego Jaworski  w y ­
ja ś n i a  sy tuacyę  pa r lamentarną ,  celem bliż 
szego okreś len ia  s tosunku posłów polskich 
wobec  rządu,  s t ronnic tw i mowy tronowej

Mówca zaznacza ,  iż teraz n iema s t ron­
n ic twa ,  k tóreby  opozycyę,  jako taką ,  wy­
p r a ł o  n a  swoim programie,  ale wsku tek  
tego też niema s tronnictwa  rządowego.

Polacy,  k tórzy  n iezachwianie obstają 
przy autonomii  i mocarstwowem stanowisku 
pańs twa,  zgadza ją  się zupełnie z postula­
tami mowy tronowej.

Deput .  Ciani ubolewa nad przedwcze- 
snem zamknięc iem tyro lskiego  sejmu i o- 
świadcza.  że ludność włoska  życzy sobie 
sama za rządzać  swoimi materya lnymi  in 
teresami . Środki policyjne,  zas tosowane  do 
luduości włoskie],  winny być  usunięte.

Dyskusya  t rwa  dalej.

Z J A Z D
p33tfpotc*j m lod tie iy  tlow tońskiej 

z A ustro -W ęgier w P r a d z e  c z e t k i e j  
  (Dok.)

VII.  Co do spraw młodzieży.
Zjazd  pro tes tu jąc  przec iwko u ta r temu 

komunałowi ,  j a k o b y  młodzież zda ł a  od 
spraw pol i tycznych stać powinna,  uważa 
za  obowiązek  młodzieży  w sprawach  poli-

cent ralnego,  1 ik  zwanego przemysłowego.  
Rozmiary p a \ i c u  cent ra lnego  12.009 me­
trów k w . , a więc nie j e s t  to cacko.  O l ­
brzym ten j e s t  a rcydz 'e łem  Żelaznem n o ­
wszej techniki ,  wyko na ne m przez czeskie 
ręce. Spotrzebowano na  ten kolos 800 ton 
żelaza,  przeszło milion tabl ic  szk la nn y th .  
Kosz tu je  też ten bu d y n ek  w ed ług  pier ­
wotnego kosztorysu 462.490 zł. Środkowa 
część j e s t  p rawdz iwym  majes ta tycznym 
tu m em  Wielkiego przemysłu.  Urządzenie  
j e s t  królewskie,  pyszne  i e leganckie.  W  
środku wznosi się pawilon królewski ,  b a r ­
dzo kosz towny,  w k tórym dnia  15. maja  
a r cy ks iążę  Karo l  L u d w i k  zagai ł  wystawę.

A gdzie ty lko rzucisz okiem, nieoce- 
cenione zobaczysz  sk a rb y  pracowitości,  
ch lubne  owoce znoju,  ducha < energii .  Co 
kto na jlepszego miał  z przemysłowców i 
rękodzie lników , to przys ła ł  i wystawił .  
Chodzi  się tu wśród mias ta  i ca łych  ulic 
wi tryn.  Począwszy od k le jnotów i b ry lan­
tów, sk ładó w jubi le rsk ich ,  wobec k tórych 
z a m i l k n ą ć  musi nie j e d n o  westchnienie,— 
aż do lalek dla dzieci,  wzdłuż i wszerz 
wszystko tu j e s t  — aż g łowa się zawraca.  
Pra ca ,  cywi l izacya ,  energia  — to echo 
zdaje  się, j a k o b y  się odbijało ze wszystkich 
stron,  d om aga ją c  się sprawiedliwego choć 
uznania,  j eżel i  nie... podziwu Kale jdoskop  
to ze wszechmiar imponujący .

(C. d. n.)

tycznych  i spo łecznych  swego społeczeń­
s twa  brać udział  naj szerszy i najżywszy.

Sprawy młodzieży atoli i j*j organi- 
zacyę  Zjazd  uw aża  za rzecz odrębną ,  nie 
związaną  bezpośrednio  z prog ra m em  i 
dzia ła lnośc ią  na  polu pol i tycznem.

Niemniej  w dnchu  powyższych zasad 
Zjazd uchwala :

a) Zniesienie us tawy dyscypl inarne j  
akademickie j  z roku  lb49 i poddanie mło 
d-z.eży wyłącznie tylko  ogólnym prawom 
pol i tycznym;

b) a by  dla  wewuęt rznyoh spraw m ło ­
dzieży akademickiej  ustanowiono sądy  ho­
norowe pr -ez  akauemi ków w yb ie ra ne ;

c) aby  insty tucyę  jednoroi  znej s łużby  
wojskowej przywrócono do s ta tus  quo a r t e  
bez u jmy dla p raw  języków ojczys tych;

d) aby technikom udzielono ińwnych 
praw z a k adem ik am i  w życiu po l i tycznem;

e) aby  założono cen t ra lny  organ po­
stępowej mlodziezy słowiańskiej ,  w którym 
by wszystkie języki słowiańskie były ró­
wnouprawnione  ;

f )  a by  urządzano  pojedyncze z jazdy  
postępowej słowiańskiej młodzieży ja ko  
g łówną  formę je j  organizacyi  ; aby  pomię 
dzy nimi by ła  zachowana c iągłość i tra- 
dy ty a  a to w ten sposób,  że każdorazowy 
zjazd uchwali  miejsce odbycia  się nas tę ­
pnego i wybierze komi tet  wykonawczy- 
który s tarać się będzie o dojście do skutku  
z jazdu,  t rzyma jąc  się ile możności  uchwal 
z jazdu porzedniego.

Go do da lszych spraw inlodżieży Zjazd 
uchwala nas tępujące żąd an ia  i wnioski :

a) a by  młodzież poszczególny h na 
rodów słowiańskich u d aw a ła  się także  do 
wyższych szkół innych narodów słowiań 
skich dla bliższego wzajemnego poznania 
si ■;

b) aby  postępowe st ronnic twa  mło­
dzieży szystkich poszczególnych narodo­
wości s łowiańskich s ta ra ły  się mieć w ka 
żdej wyższej szkole pi zed-tn wicieli, k tórzy 
mają pozostewać w związku  z komitetem;

c) aże b y  sys tematycznie  zorganizo­
w aną  zos ta ła  koresporidencya  do pisiu stu 
denek  ich o ile is tnieją i do pism slowiań 
skich w ogóle;

d) aby  s towarzyszenia młodz ieży sło­
wiańskiej  pozostawały w bliższych i b a r ­
dziej przy jaciel sk ich  s to sunkach  niż do­
tychczas  ;

e) w końcu Zjazd uchwala co naste
puje ;

Pos tępowa młod/.eż s łowiańska  do 
ma gaj ąc  się zupełnego równouprawnienia  
kobie t  z mężczyznami  pod względem pra- 
wno-prywatnym,  pol i tycznym i społecznym 
ż ą d a  specya lnie  dopuszczenia kobie t  do 
uniwersytetów w Ast ro-Węgrzech

VIII.  Uchwały  doda tko we  :
Na  wniosek sekcyi  polskiej i ruskiej  

Zjazd uc hw ala :
1) Pos tępowa młodzież polska i ruska  

w Gal icyi  mimo pozornych swobód kon 
s ty t ucy jn yc h  w każdym ru c h u  swoim u 
lega gwał tom i nadużyc iom władz pol i ty­
cznych i un.wersy teck ich.  Od lat, dwóch 
zwłaszcza,  w miarę rozbudzenia  się postę­
powych prądów wśród młodzieży ter roryzm 
ja k i  względem niej zastosowano przybra ł ,  
ch a ra k te r  systemu.  Relegacyami  z uniwer 
sy te tów i gi innazyów, rewizyami,  więzie­
niem i procesami,  samowolnem wydaleniem 
policyjnera z granic państwa,  gnębieniem 
pism s tudenckich ,  rozwiązywaniem postę­
powych towarzystw aka de mi ck ich  usi łują  
te w ładze  bruta ln ie  st łumić wszelkie ż y ­
wsze tętno wśród  młodzieży t a k  un iwer­
syteckiej  j a k  gimnazyalnej .  Gnębien ie  r u ­
chl iwszych je d n o s t e k  młodzieży przybrało 
formy tak  gwa ł towne ,  że n iedawno dwóch 
s tudentów polskich odebra ło  sobie życie,  
chcąc ujść dalszego prześ ladowania .  Z jazd 
prze jęty grozą  i t ragizmem śmierci tych 
dwóch s tudentów,  protestuje w imię soli­
darnośc i  ko leżańskie j  i s łowiańskiej  p rze­
ciw tym nadużyciom.

2) Zjazd  protestuje  przeciw rządowi ro 
sy jsk iemu za jego dzikie gw ał ty  i pastwie­
nie się nad naszymi braćmi  s tudentami  
polskimi,  rosyjskimi i ruskimi i innymi, 
k tórzy walcząc za ideały ludzkośc i ,  za 
ideały niepodległości  narodowej i za swą 
godność; ludzką,  cytade lą ,  ka to rg ą  i k rwią  
swoją sp łaca ją  d ług  po s tę pow i , świecąc 
szczytnym p rz yk ła de m  całej  młodzieży 
słowiańskiej .

N a  wniosek sekcyi  polskiej Ziazd 
u c h w a l a :

3) Ek s te rm in ac y jn a  po l i tyka rządu  
rosyjskiego wobec Polaków, g w a łc ąca  e le ­
m en ta rne  zasady poli tycznej  i społecznej  
sprawiedliwości ,  jest  k r z y w d ą  i ha ńbą  dla 
S łowiańszczyzny  i na jwa/n ie j sz ą  zaporą  w 
rozwoju solidarności  słowiańskiej .

N a  wniosek sekcyi  polskiej Zjazd  
przyjmuje  do wiadomości  i uzna je  za  s łu ­
szne nas tępujące  oświadczenie :

4) Postępowa młodzież po lska  potępia 
s tanowczo kr zyw dzącą  i niesprawiedl iwą 
względem Rusinów poli tykę pewnych 
warstw społeczeńs twa polskiego wGal ioy i .

N a  wniosek sekcyi  ruskiej  Zjazd  u- 
jh w a l a :

5) E k s te r m in a c y jn a  pol i tyka rządu  
rosyjskiego wobec Rusinów - Ukraińców’, 
g w a łc ą c a  e l ementarne  zasady  politycznej 
i społeczne j sprawiedl iwości  i posuwająca  
się aż do zupełne j  p roskrypcyi  rusko- 
ukra ińsk iego j ę z y k a  i l i t e ra tury  jest  k r z y ­
wdą  i h a ń b ą  dla Słowiańszczyzny i na jwa ­
żnie jszą zaporą  w rozwoju solidarności  
s łowiańskiej

Na  wniosek sekcyi  polskiej Zjazd  
przy jmuje  do wiadomości :

6i Młodzież polska w Pradze czeskiej 
z okazyi  Z jazdu zgromadzona,  wyraża  pu 
blicznc pndziękowanio Edwardowi  Jel in- 
kowj za jego w yt rw a łą  i p łodną  w do da ­
tnie rezu l ta ty  pracę  około z rea l izowania 
zg- dy czesko-polskiej .

7) Na  wniosek sekcyi  słowackiej  
Zjazd oświadcza , że sol idaryzuje się z 
memorya łem młodzieży  rumuńskiej ,  s k i e ­
rowanym przeciw represyi  narodowośc io­
wej ze 8tro"y Węgrów.

8) Zjazd  objawia  życzenie,  aby  p o ­
między Serbami  a Chorwatami  przyszło co 
na jprędze j  do porozumienia w sprawach  
narodowościowych i do wspólnej p iacy  w 
sprawach  k u l t u m y c h  oraz ekonomicznych.

9) W y b ó r  wykonawczego komi tetu 
do przysz łego Zjazdu polecono sekcyi  cze ­
skiej  (siedziba w Pradze) .  J a k o  miejsce 
przysz łego  Zjazdu polecono komitetowi 
Wiedeń.

W y b ó r  reprezentan tów postępowych 
partyi  młodz ieży poszczególnych  narodo- 
ści słowiańskich,  polecono poszczególnym 
sekeyom narodowym.

„Casopis reskóho s tudents tva“ uznano 
na teraz  za o gan  postępowej młodz ieży 
s łowiańskiej .

Pierwszeństwa 
przy nadawaniu posad nauczycielskich.

R a d a  szkolna  okręgowa w Dobrom, 
lu rozporządzeniem z d. 8. s tycznia  b. r. 
do I. 22. ogłosi ła konkurs  na posadę n a ­
uczycie lską w Dobromilu,  dodając,  że k a n ­
dydaci .  mogący udzielać ś p i e w u  z n u t ,  
będą  mieli p i e r w s z e ń s t w o .  R a d a  szkol­
na okręgowa w Sokalu  rozporządzeniem 
z d. 29. s tycznia  b. r. do I. 129. zapowia­
d a  znowu, że p i e r w s z e ń s t w o  w uzys­
kaniu  posady  w Tar iakowie  będą  mieli 
kandydac i ,  pos iada jący  uzdolnienie do u- 
dzielania nauki z r ę c z n o ś c i  (slbjda).

K to  w myśl  powyższych  konkurs  >w 
udzielać może śpiewu z n u t  i nauki  zręcz 
ności? Oczywiście tylko ten, kto posiada 
do tego ś w i a d e c t w o  uzdoln ien ia ;  \>.- 
pierwszym razie w części patentu,  z a ty tu ­
łowanej  „ U w a g i u, — w drugim osobne,  
specya lne  świadectwo.

Przez  og łaszanie  i uwzględnianie  kon 
kursów tego rodzaju,  j ak  wy /.ej przytoczo­
ne, wszystkie bez wy ją tku  posady mogą  
dostać nauczyciele mniej zas łużeni  i mniej 
l at  s łużby mający  od tych,  k tórzy  dłużej  
s łużą ,  mają  więcej zas ług  i lepszą ogólną  
k w a l i f i k a c y ą ; j edy ne m  ich nieszczęściem 
jest  to, że nie mają specyalnie  p rz yznane ­
go uzdoln ienia  do uczenia śpiewu z nut,  
gimnas tyki  — lub udz ie lania  nauki  zręoz- 
ności.

T a k ie  konkur sa  n i e  z a m y k a j ą  
wrót  rozwielmożnionej  p ro tekcyi  n. o.: Na  
posadzie w A. j e s t  nauczyciel ,  ma jący  4 
la ta  s łużby i sp ecya lu ą  kwali fikacyą do u- 
czer>-a śpiewu, na  posadz ie  w B. nauczy  
ciel. mający 10 la t  s łużby,  lecz nie posia­
da jąc  tej specyalne j  kwalifibacyi .  Obaj  
t y m c z a s o w i .  Nauczyc ie l  z A. chce się 
dostać do B. gdzie j e s t  lepsza posada,  żeni 
się więc z k u z y n k ą  inspektora  lub księdza,  
albo z pro tegowaną  dworu.  Inte resowani  
pro tek torzy  s ta r a ją  się o odpowiedni  k o n ­
kurs,  i posada  dostaje się nauczycielowi 
z A. gdy  tvmczasem ten z B-, więcej z a ­
s łużony i więcej la t  s łu żby  mający  niż 
pierwszy,  doznaje bolesnego  zawodu i dłu 
go musi czekać  na  zmar twychwstan ie  swych 
niedoszłych nadziei.

Powie  ktoś  na to:  „K on ku r sa  rozpi­
su ją  przecież Rady szkolne  okręgowe, któ 
re zna ją  pot rzeby  szkól  i według  tego po ­
s tępują !“ Odpowiemy:  wiadomo z doświad­
czenia,  że one rob ią  w tym względzie,  co 
im się podoba.

Prze/, ko nk ur sa  takie,  jak przy toczo­
ne, wyrządza  się szkodę  szkołom, a  s tąd 
i oświac ie;  t eraz  bowiem obaj nauczyc i e ­
le z A i B poznają,  że n i e  z a s ł u g ą ,  n i e  
p r a c ą  dochodzi się do uz yskan ia  posady,

alo innymi drogami.  A skoro praes nie 
dopiowadzi  do k a w a ł k a  chleba,  to n a  cóż 
pracować z zapa łem?

1’raca  z zap i łem,  a bezus tanna ,  j a k  u 
nauczyciel i ,  zniszczy wnet  silv c ia ła  i d u ­
cha; a przecież nauczyciel  z B. musi je na 
czas później szy zaszanować,  bo kto wie, 
co go jeszcze i rodzinę jego  spotkać  może, 
gdy mu się przyjdzie tułać dalej  z posady  
na posadę. A gdzie mniejsza praca,  tam 
mniejszy pożytek dla szkoły i — oświaty.

T e ra z  uiożii ab y  zapytać ,  na  jak ie j  
p r a w u  e j  podstawie oparte jest  z a s t rz ega ­
nie pierwszeństw kandyd atom ,  uzdolnionym 
do udz ie lania  nauki zręczności ,  wprowadzo­
nej u nas przez p S. z Sokala  przeć, ki lku 
la ty ?  Ch yba  na podstawie zasady „ s i ł a  
p r z e d  p r a w e m " ,  zasady  tak  często w 
zawodzie nauczyc iel sk im zas tosowywanej,  
bo us tawy szkolnej  pańs twowej  ani k r a ­
jowej ,  t rak tu ją i  ej o slójdzie, n ik t  nie zna. 
A skoro zas t rzeganie  takie nie j e s t  opar te  
na prawie,  więc jest  bezprawiem,  do k t ó ­
rego ani wyższa  władza ,  ani podwładni  za- 
s tosowywać się nie są obowiązani .

Jeżeli  dzisiaj bezprawnie  od sld^du 
czynią  za leżnem ot rzymanie posady stałej,  
to jutro ^nogą z a żąda ć  koszykars twa ,  g a rn ­
cars twa  itd. a wtedy nauczyciele będą  nie 
wszystkiem, ale niczem.

Dzisiaj  nie s ta rczy  już czasu na  to, 
ażeby  k a ż d ą  rzecz, w yk ła daną  w szkole 
ludowej zastosować do i n d y w i d u a l i ­
z m u  wychowanków i odnieść s tąd wszelki,  
możliwy pożyt<-k.

Co zaś będzie wtedy,  gdy n au czy c ie ­
li obarczą  jeszcze większą ilością przed­
miotów n a u k o w y c h ?  Wówczas  bę dą  oni 
skazani  na bezmyślne  zastosowywanie r e ­
c e p t  d y d a k t y c z n y c h  i p e d a g o ­
g i c z n y c h ,  ulożoiiyi li przez p o w a g i .

A dalsze ksz ta łcen ie  się nauczyc ie la  
— czyżby  było możl iwe?  K i e d y ?  To też 
protektorów tego, t ak  wielostronnego k ie ­
runku ,  mielibyśmy s łuszne  prawo posądzać  
o to, że chciel iby z nauczyciel i  zrobić bez ­
myślny t lmu. k tór yby  nie umiał  upomnieć 
się nawet  o prawa, należne człowiekowi i 
k tóryby  ludzi po wioskach ogłupiał  u nie 
o ś w i e c a ł !

A teraz 7. innego s tanowiska  popa t rz ­
my na tę sprawę.  Us tawy szkolne  od k a n ­
dydatów, ub iega jących  się o s tale posady,  
ż ą d a ia  wykazan ia  się świadec twem uzdol ­
nienia na nauczyciela ludowego czyli p a ­
ten tu  kwal if ikacyjnego.  W  ustępie,  d o ty ­
czącym w yka zywan ia  się wspomnianem 
świadec twem,  nie ma osobnej  wzmianki  o 
śpiewie, g imnas tyce,  a tern mniej o slój­
dzie, a g d y b y  nawet  i t ak  było,  to zawsze 
przyznane w pa tenc ie w o g ó l n o ś c i  u- 
zdolnienie do s a m o d z i e l n e g o  wyko­
nywania  urzędu  nauczycielskiego,  mus imy 
uważać ja k o  sumę tego wszystkiego,  co 
j e s t  konieczncm do samodzie lnego  sprawo­
wania urzędu  nauczycielskiego w publicznej  
s z k o l e  l u d o w e j .  Dlatego też  zastrze- 
ganio pierwszeństw, j a k  wyżej ,  zdł.je się 
być zbytecznem.

1 byłoby  to rzeczą  s łuszną  ! Bo jeż e­
li do 8eminaryów przyjmuje  się uczniów 
ubogich,  da je  się prawie każdemu  s typen-  
dymu,  a  które bierze się rewers i potem 
pisze w świadec twie  dojrzałości ,  że kan- 
dy lat zobowiązał  się sześć lat  służyć w 
zawodzie nauczyc ielskim,  a w pa tenc ie ,  że 
jeszcze tyle a tyle lat  obowiązany  jest  
s łużyć  i na podstawie tych świadec tw 
często nie dostan ie  posady gdzieindziej  n. 
p. przy kolei, choćby j ą  chciał,  i mógł  bez 
tej uwagi dostać — jeże l i  więc w ten 
sposób przyk uw a  się k a n d y d a t a  do cięż­
kich taczek nie urzędu,  ale z a w o d u  n a ­
uczycielskiego,  gdzie musi p racować często 
o głodzie i chłodzie z j e d n ą  ty lko nadz ie ­
j ą  , nadz ie ją rychłego  wyzwolenia  ręką  
śmierci,  to już  z ogólnoludzkiego s t a n o ­
wiska by łoby  rzeczą  n ie ludzką  i niesłusz­
ną  po o t rzymaniu przez k a n d y d a t a  św ia ­
dec twa  dojrzałości ,  a po ki lku  la tach 
przyznania  uzdoln ienia do samodzielnego 
sprawowania  obowiązków nauczyc ielskich,  
ż ąd ać  od niego je szcze  specya lnego  uzdol ­
n ienia  do uczenia  śpiewu z nut  i od tego 
czynić za leżnem ot rzymanie stałej  posady.

Wreszc ie,  jeżeli n iek tóre jednos tk i  nie 
są zdolne do uczenia śpiewu,  to pr zy czy ­
ną  tego są albo ich wady organiczne ,  al­
bo b r a k  na leżytego przygotowania  w se- 
minaryuin.

Dlaczego w pierwszym razie przyję ­
to ich do seminaryum nauczycielskiego,  a 
w obu wydano świadec twa uzdolnienia do 
pełnienia  obowiązków nauczyc iel skich,  a 
po tem przez zast rzeganie  pier w8zeustw u- 
sunięto na  bok , skazu jąc  przez to na 
dożywotn ią  n ę d z ę ?  Nie wiemy!

Przy tej d o w o l n o ś c i  p rzykre  po­
łożenie nauczyc ie la  ludowego staje się 
j eszcze  gorszem, gdyż  dopiero po kilsu-  
letniej  s łużbie widzi się bez posady,  uiio-
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t any  falą losu od wioski do wioski, od 
miasta dó miasta,  i mimowoli py ta ,  dlacl.e 
go na bramie seminaryum nauczyc ie l sk ie ­
go, gdzie kończy! s tudya,  nie umieszczo­
no owego s ławnego napisu z „Boskiej ko- 
medyi"  Dantego:  „Lasoiate ogni speranza,  
voi ch’ en t r a t e .“ (dorzućcie wszelką n a ­
dzieję, którzy tu wchodzicie),  i dlaczego 
karmiono ich, małoletnich,  ideałami,  oś le ­
piono blankiem szczytnego zawodu,  zamiast  
uczenia t r z e ź w e g o  z a p a t r y w a n i a  
na  stan n a u c z y c i e l k i ?  Zaś do autorów „pier- 
sz eń s tw “ zwracamy się ze skromnem żąda  
nietn, powtarza jąc  powszechnie znany  dwu 
wiersz z bajki  :

P rzes tań c ie ,  bo się  ź.e bawicie . . .
Dla was to j e s t  igrauzną, im idzie o ż y c ie .

Sprawy szkolne miejscowe-
Popis uczniów tu te jszej szko ły  p rz e ­

mysłowej odbył się w niedzielę. 14 b. m. pod 
przewodnictwem ks. k an o n ik a  Teofila Ł u k a w ­
s k i e g o ,  j a k o  de leg a ta  W y d z ia łu  krajowego i 
w obecności re p re z en tan ta  Rz^du ,  c. k. kom isarza  
s ta ro s tw a  p. Lindego. Na egzaminie  byli  obecni 
przełożeni s towarzyszeń przemysłowych p p : Ada 
mowski,  Borkowski,  Danesz, Majerski i Schnell ; 
budowniczowie pp: Ja ro l im  i 1’ru izner;  d y re k to r  
k asy  zaliczkowej rzemieślniczej p. Osiński,  i bar  
dzo wielu przemysłowców i rękodzieln ików t u t e j ­
szych, co świadczy chlubnie  o życzliwości i sym- 
pa ty i ,  j a k ą  rzemieślnicy nasi  da rzą  szkołę p rz e ­
mysłową.

Uroczystość odbyła  się w p iękn ie  przy  
sirojunej z ie len ią  sali szkoły  ludowi j męskiej.  
Na sto le  leża ły  rysunk i  i prace p iśmienne uczniów 
szkoły  przemysłowej i — w yznajem y  otwarcie  
by liśm y zdumieni postępam i młodzieży rzemieśl 
n i tz f j  k tó ra  j e d y n i e  wieczorami, w chwilach 
Wolnych od całodziennych zajęć  zawodowych 
w warstacie  ko rzystać  może z nank,  w szkole  
przem ysłowej udzie lanych,

Przodcwszystk iem  podobały się  rysunk i  ucz 
niów w k lasach  wyższych, gdzie, wszystk ie  wzory 
rysunkow e zastosowane są  do zawodu chłopcow.

E gzam in  w każdej klasie rozpoczynał się 
m odli twą, poczem następowały  odpowiedzi uczniów 
z re lig i i ,  j ę z y k a  polskiego, rachunków , geografii 
etc. Młodzież rękodzieln icza  odpowiadała  na  wszel­
kie py tan ia  głośno, śmiało, wyraźnie  i z widocz 
nem z roznm ieniem  rzeczy, co j e s t  dowodem r z e ­
telnej pracy  pp. n a u cz jc ie l i  z mat.eryałem hądź 
co h ą d ź   bardzo  surowym.

Jednej  ł y lk o  rzeczy nie możemy zroznuiieć, 
m ian o w ic ie : w jak im  celu wprowadzono w szkole  
p r z e m y s ł o w e j  do plann naukowego jęz y k  
n i e m i e c k i ?  f  zyż nie by łoby  korzystn ie j ,  w m ie j­
sce j ę z y k a  n iemieckiego, k tó rego  w j e d n r  j g o d z i - 
nie (tygodniowo) p r a k ty k a n t  rzem ieśln iczy  nie 
j e s t  w stan ie  się nauczyć, p o w i ę k s z y ć  liczbę 
godzin n a  rach u n k i ,  geografię, h is toryę  lub buch 
h a l te ry ę  p rzem ysłową?.. . .

W idorzn ie  m y  s a m i  nie możemy się 
pozbyć zakorzen ionego  u nas  wczędzie, wszech 
władnego gernianizrou, k tó ry  w szkole p r z e ­
m y s ł o w e j  bezwarunkowo c ierpianym być nie 
powinien, choćby z tego ty lk o  powodu, iż właśnie 
z  tego przedm iotu  na jw iększy  procent  młodzieży 
p rzepada  p rzy  k lasyf ikacy i  i nie dosta je  prouiocyi | 
do k lasy  wyższej.

W y n ik  klasyfikacyi  i inne szczegóły, tej 
szko ły  dotyczące,  podamy w jed n y m  z następ  
nych  numerów naszego pisma.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  cl. 17. czerwca 1891.
A  i  d o  s k n t k u  domagamy się: 1. Ka- 

nalizacy i. 2. W odociągów. 3. Oświetlenia. 
4. R eorgan izacy i policyi zdrow ia i policyi 
miejskiej. 5. Z ała tw ien ia  nędzy szkolnej. 6. 
B rnków . 7. Zam knięcia p iek li w adliw ych. 
8, Zburzenia domów grożący zawaleniem .
9 .  S krup ian ia  niic i dozoru t« d  porządkam i 
kamienicznymi-

K*. Dr. Ju lian  Pełesz, nowo m iano­
wany b iskup  przem ysk i ,  uda je  się do W iednia ,  
ab y  podziękować cesarzowi za  nadanie  mu bi 
sk u p s tw a  przem yskiego.  Dzień in s ta lacy i  jeszcze 
nie oznaczony.

W i n d o m o ś t i  o s o b i s t e .  B u rm is trz  p. 
Dr. A. Dworski  powrócił w niedzielę z W iednia,  
gdz ie  bawił  przy  cnorym swoim synie  Dr. T. 
Dw orskim, l ek a rzu  miejskim.

W iceburm is t rz  p. F .  d a m s k i  w yjechał  za 
k i lka tygodn iow ym  urlopem do K arlsbadu .

Fu n k c y e  p. F r .  G am skiego  pełnić będzie 
podczas tegoż  nieobecności asesor p. Dr. L.  Zie­
m iańsk i .

Ogóllic zgrom adzenie członków P r z e ­
m yskiej  k a sy  zaliczkowej rzem ieśln ików i rolników 
odbędzie się w niedzielę  d n ia  2 8 .  czerwca 1801  
o godz in ie  4  po południu  w lokaluośc iach s to ­

warzyszenia.  P o rządek  d z ie n n y :  1 )  Odczytanie
protokołu  z osta tn iego zgromadzenia .  2 )  Spraw o­
zdanie  z czynności za  ro k  1 8 9 0  i wniosek o 
udzie lenie  ubsolu toryum  D y rekcy i  za  czas od 
1. s tyczn ia  do końca g ru d n ia  1 8 9 0 .  3) W niosuk 
w sprawie  rozdzia łu  czystego zysku  z ro k u  1 8 9 0  
(§ 75  lit . k. s ta tu tn) .  4) Oznaczenie sum y, k tó r  -j 
nie m ogą  przekroczyć długi  i w k ład k i  osz- zę 
dności ciążące na  Stowarzyszeniu .  5) Oznaczeni 3 
sum y pożyczek na rachunek  T ow arzystw a,  przez 
D yrekcyę  zaciągnąć się  mających, oraz  procentu, 
do jak ieg o  D y re k cy a  imieniem T ow arzys tw a  obo- 
wiązać się może (§. 13 s ta tu tu ) .  0) Zmiana 
s t a tu tu  w sprawie  fuudacyi Inwal.  i wdów. 7) 
W y b ó r  t rzech  członków R a d y  nadzorczej w miej­
sce us tępu jących  i jednego  zas tępcy  na  mocy §. 
5 0 .  s ta tu tu .  8) Uznanie członków za inwalidów.
9) W niosk i  członków. Jeże l i  w dniu 2 8 .  czerwca 
b. r.,  s ta tu te m  p rzep isana  ilość członków się uifc 
zbierze, W aln e  Z gromadzenie  odbędzie się  o tej 
samej godzinie w dniu 29 .  czerwca b. r.

N a s z y m  p r z e m y s ł o w c o m  d o  w i a  
d o n i O Ś C i .  W  drodze l icy tacy i  piśmiennej oddaną 
będzie budowa koszar  dla szwadronu kaw ale ry i  
w Jaw orew ie  dnia  1. l ipca  br.  od ceny 5 4 . 0 5 4  zł. 
3 2  ot. P lan y ,  kosz torysy  i w a ru n k i  mogą być  
przejrzane  w m agistracie  w Jaworowie.

Pisem ny egzam in  dojrzałości w se-
m inaryum  nauczycie lsk iem  żeńskiem w Przem yślu  
rozpoczął się w poniedziałek  dnia  10  b. m.

Z a p  f O S Z e i l i e .  P ró b a  chóru  sokolego od­
będzie  się  we czw artek  18 b. m. o godzin ia  7. 
po południu w kance la ry i  W y d z ia łu  „Sokoła"  
PP. Członków chóru uprasza  się o jak  najl icz- 
niajsze przybycie.

W i e c z ó r  m u z y k a l n o  d r a m a t y c z n y
p. W .  Barąoza  był dyr,  t.eatru polskiego we L w o ­
wie, odbędzie się we czw ar tek  dn ia  18  b. m. 
w tea trze  letnim na z am k n .  P rogram  obfity i u-
ruzmaicony podadzą afisze, .

W y p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  w Przem yślu  
to is tna  ironia . — Nie zachowuje  go n ik t ,  prócz 
k i lku  ka to lickich  kupców. Przemysłowscy żydow­
scy, k tó rzy  z us taw y  obowiązani są do zacliowy 
wania w ypoczynku niedzielnego, z a m y k a ją  w pra ­
wdzie d la  oka  drzwi frontowe, n a to m ias t  jed n a k  
wpnszczają ty ln y m i  i bocznymi drzwiami kupujących  
do sklepów czyniąc tem  wielki uszczerbek firmom 
rh rześr iań sk im  To wszystko  dzieje się pod. okiem 
miejskich  organów p o l icy jnych ,  te le ru jących  po­
dobni bezprawia.  Aby usunąć rozgoryczenie  pa ­
nujące z tego powodu pomiędzy przemysłowcam 
kato l ick im i,  na leża łoby  czuwanie  n ad  zachow y­
waniem przepisów o w ypoczynku niedzielnym 
pornczyć c k.  żandarm ery i .  Niedzieli nie święcą 
również rzemieślnicy żydow scy ,  j a k o  t o : b lac h a ­
rze, lak ie rn icy ,  m alarze ,  s to la rze ,  ś lusarze,  z n ie ­
walając naw et k a to l ick ą  czeladź z a t rudn ioną  w 
ich w arsz ta tach ,  do pracy  i p rofanow ania  dn ia  
poświęconego chwale Bożej.

K i e s z o n k o w i  z ł o d z i e j e  buszu ją  znów 
na dobre po P rzem yś lu  i w zeszłym tygodniu  
obłowili się porządnie,  g dyż  w p ią tek  na t a rg u  
wyciągnęli  pani W. z kieszeni  portm one tkę  z a ­
wierającą  około G zł. a  w sobotę podczas nabo 
żeństwa w kościele OO. R eformatów pan i  K 
tak że  z kieszeni zarzu tk i ,  p u g i la res  zaw ie ra jący  
przeszło 2<1 zł. Sprawców obydwu k radzieży  nie 
w ykry to  dotychczas.

/ g u b i  r / . y  k r a d z i e ż -  W  sobotę wie 
cznrwn, g d y  pani B. wychodziła  7. t e a t ru  le tn iego  
na  Z am ku,  w ścisku i c iemnościach, j a k i  panował 
w nieoświetlone j bramie prowadzącej z podwórca 
z a m k o w e g o . zgubiła  ona czy też  w yciągnięto  
jej  z bocznej kieszonki sukni  zegarek  z ło ty  wraz 
z łańcuszkiem wartości nad  100 zł. Zarządzone 
poszukiwania  nie odniosły do tąd  żadnego sk u tk u .

P o ż - i r .  W  cegielni p. J .  Schw arza  poło­
żonej na  W i rak u za  koszaram i konnicy  wybuchł 
w sobotę e godz, 11 pożar.  S t raż  m ie jska  po ­
żarna  pod dowództwem swego nacze ln ika  p. Za 
górsk iego  pospieszyła  n a ty c h m ia s t  z l icznym t a ­
borem pożarnym  do ogn ia  i po ciężkiej 3 godzinnej 
p racy  ugasiła  pożar w zupełności.  P as tw ą  płomieni 
padł dach p o kryw ający  piec ceg ie ln iany .  Szkoda  
w yrządzona  ogniem wynosi około 3 0 0  zł. Ogień 
został  spowodowany n iedbałością  robotn ików  za 
ję ty c h  w ypalan iem  cegły.

P r ó b  l o r g a n  II zbudowanego w pracowni 
o rg an m is t rza  p. M. Sojkowskiego odbyła  się  w 
niedzielę w sali K asy n a  m ieszczańskiego w obec 
licznie zgromadzonej publiczności miejscowej i 
zamiejscowej.  N a  organ ie  k tórego  części składowe 
i szczegóły w y konane  są nad er  dok ładn ie ,  a 
k sz ta ł t  zew nę trzny  znam ionuje  sm ak  wytw orny ,  
odegrał  dyr .  a r ty s t .  Tow. muzycznego p. L. Diotz 
k i lk a  utworów kościelnych. Tony organu brzm ia ły  
czysto i donośnie, strój nie pozostawiał  nic do 
zarzucenia,  a  mimo ujemnej a k u s ty k i  sa li  o su 
fioie p łask im , p rzy tłum ia jące j  głos, poznać by ło  1 
można, j a k  organ  rozbrzm iewać  będzie pod skle  
pieniem św ią tyni  pańskiej .  Po p L. Dietzu zajęła  
miejsce panna  W oroniecka  akom pan iu jąc  do spiuwu 
młodszej s iostrze.  Młodsza panna  W oro n ieck a  
odśpiewana przy  zas tosowaniu  na  'organie  g łosu 
skrzypcowego m iłym altem  stosowną pieśń k o ­
ścielną.

Organ odpowiada zupełnie  swojemu prze- 
znaczenin. V iola  de gam ba ,  g łos sk rzypcow y, flet 
8  s łupowy m ają  ton czys ty  ; w ia trow nica  s to żk o ­
w a ta  najnowszego sys tem u, lekkość m echanizm u |

i k law ia tu ry ,  za leca ją  t ak o w y  szczególniej dla 
kościołów po m iasteczkach  i wsiach.

P. M. Sojkowskiem u, k tó ry  ze  swego z a ­
dan ia  wyw iąza ł  się  chi ibnie w ykonaw szy  ta k  
wzorowy i s tosunkow o n i w e t  bardzo tan i  organ, 
życzym y powodzenia.

Z  S a n o k a  p iszą  n a m : „C m entarz  k a to ­
l ick i  w Sanoku  j e s t  ta k  zan iedbany ,  że serce 
się ściska p a trząc  na  t raw ą  zarosłe  ścieżki,  z a ­
padnię te  mogiły ,  połamane k r z y ż e , s t rz a sk an e  
pomniki.  G roby  tych ,  k tó rzy  pom arli  przied k i lku  
la ty ,  porosły bu rzanam i t ak ,  że t rudno j e  naw et  
odnalcść. A przecież S anok  j e s t  s iedzibą  sądu 
obwodowego, sta rostwa,  R ad y  powiatowej,  ma 
radę  miejską,  b u rm is trza  i zaliczono go do rzędu 
3 0  w iększych m ias t  w G alicy i .  Z ciekawości 
udałem się na  okopisko  żydowskie  i znalazłem 
tam  da leko  w iększy porządek  i poszanowanie  
pamięci zm ar łych .  Czyż od żydów m am y się  uczyć 
p ie tyzm u ?“

Zmarli. K a ta rz y n a  Szindelas zm ar ła  w 7C. 
roku  życia dnia 17. czerwca 1 8 9 1 .

Wykaz nowourodzonych i zmar­
łych osób w mieście P rzem yślu  ( łącznie z za ­
łogą  wojskową) za  czas od 7 . do 13. czerwca 
1 8 9 1 .  N ow ourodzonych: chłopców 9 —  dziew­
cząt  G —  razem  15 dzieci.  — Nieżywourodzo- 
n y c h : chłopców 2 —  dziewcząt  1 —  razem 3 
dzieci.  — Zmarło w pierwszym ro k u  ż y c i a : 
chłopców 2 —  dziewcząt 3 —  l-azem 5 dzieci 
—  Zmarło z c h o r ó b : % O S p y  1  —  z gruźlicy 
płuc 2 —  z chorób zapa ln y ch  na rząd u  odde­
chowego 1 —  z n ieży tu  j e l i t  5 — z uwiądu 
sta rczego 1 —  z wszelkich innych  chorób 2 —1 
razem  zmarło  12 osób —  między tym i zm arła  
w szp i ta lach  1 osoba.

Ankieta. Onegdaj odbyła  się w 
W ydzia le  k ra jow ym  a n k ie ta  w sprawie  reformy 
us taw y  gm innej  d la  wsi, mianowicie co do w y ­
konyw an ia  policyi miejscowej. W zię l i  w niej 
udz ia ł  pp. : zas tępca  m arsza łk a  k ra j .  Antoni
Chamiec,  j a k o  p rzew o d n iczący ; l )r .  F ru ch tm an n ,  1 
G oraysk i ,  radea  N am ies tn ic tw a  Laskow sk i ,  radca  
W ydzia łu  k ra j .  Michalczewski, Jó z e f  l ir .  Micha­
łowski ,  Dr. P iekosińsk i ,  Dr. Tadeusz P i ła t ,  Dr. 
R aysk i ,  Romer,  Dr.  Sawczak, Ks. S iczyńsk i  i Dr. 
W ereszczyński.  Przeprowąjfcono ogólną dyskusyę  
i uchwalono przystąp ić  do rozpraw  szczegółowych, 
biorąc  za  podstawę znany  ogółowi projekt ,  w y ­
pracowany przez radcę  W ydz ia łu  kra j.  p. M icha l­
czewskiego.

Reforma prorednry cyw ilnej. Mini­
s te r  sprawiedliwości,  h r .  Schiinborn, zaprosi ł  do 
siebie przed tygodniem  członków p a r la m e n ­
tarne j  komisyi prawniczej na  ponfną naradę .  —  
Imieniem rządu  zawiadomił  ich, że rz ąd  zam ierza  
p rzystąp ić  do reformy procedury  cywilnej w duchu 
jawności i ustnego postępowania ,  lecz p rzystąp i  
do tej pracy ty lk o  stopniowo, za  pośrednictwem 
p ar lam en tu .  W  jes ieni  m a  być przedłożoną us taw a  
o ustnera postępowaniu wobec sądów powiatowych, 
podczas zaś następnej kadencyi  pojawi się wn io ­
sek o tak iem że  postępowaniu przed sądam i ko le­
gia lnym i.  Zadanie  konferencyi polegało na tem, by 
je j  uczestn icy  mogli  swobodnie wyrazić- swe za ­
pa try w an ia  w tej sprawie.

Kronika artystyczna.

Z trzech  przedstawień a r ty s tó w  tea t ru  k r a ­
kowskiego wypada  nam dzisiaj zdać sprawę, mia 
nowicie z komeilyi H. Suilermana „H o n o r" ,  S.ir- 
dou „ T h e rm id o ra"  i Zalesk iego  „Oj mężczyźni,  
mężczyźni t"  Szczupłe miejsce przeznaczone  w na- 
szem piśmie d la  k r y t y k  a r ty s ty czn y ch  nie po 
zw ala  się szeroko rozwodzić- nad u tworam i,  k tóre  
odegrano, co z resz tą  uw ażam y za  zbyteczne, k r e ­
śląc ninie jsze  uwagi d la  publiczności odw iedza ją ­
cej t e a t r .

Na sam ym  wstępie w ypada  zaznaczyć, że 
publiczność nasza ty m  razem  nie b y ła  jak  z a ­
zwyczaj ap a ty cz n ą  d la  sceny  i na wszystk ich  
przedstaw ien iach  zape łn iła  szczelnie amfiteatr ,  wi­
ta jąc  uprzejm ie  gra jących .

Młodsze siły t e a t ru  k rakow skiego ,  k tó re  nas 
odwiedziły, o k aza ły  w g rze  znaczne postępy, a 
na jlepszym  dowodem tego, że „H onor"  Suderma- 
na  i „Therm ii lo r"  S . rd o n ,  utwory’ najeżone soe 
■licznymi trudnościam i,  nic razi ły

W  lekk ich  kum edyach  jak  „ K lu b  k a w a le ­
rów "  i „Oj mężczyźni,  m ężczyźni"  —  g ra ją  one 
poniekąd  sam e za  siebie — znaleźli  a r tyści  w dzię­
czne d la  siebie pole popisu.

Pan i  Bokor,  Myszkowska, W iszn iew ska  
i K łosow ska  tudzież pp. W erner ,  Konopka ,  An- 
touiewski,  Feliksiewicz,  Niedzielski,  miłe u nas po­
zostawili  wspomnienie i życzym y im wszędzie 
tak ie g o  powodzenia, j a k  w P rzem yślu .

Spodziewam y się,  że w rokn  przyszłym 
b iorąc  na  wzgląd rozwój naszego m ias ta  i wyma 
gan ia  publiczności zaw ita  do nas n i e  c z ę ś ć  
t y l k o ,  al e c a ł y  p o r s o n a l  t e a t r u  k r a -  
k o w k  i e g o .

Wacław W. Heger.

Zapiski bibliograficzne.
Polski śp iew nik  czyli  zbiór a ry i  i 

dum ek narodowych, k rakow iaków , ku jaw iaków ,  
pieśni weselnych i. t .  d. T. I. i I I .

Dwie książeczki  o powyższym ty tu le ,  sk ro ­
mne rozmiaram i,  powierzchownością  i cena  a 
przeznaczone do m ałych  dworków, w arsz ta tó w  i 
ch a t  w ieśu ia-zych ,  miłe robią wr ażenie  swojskością  
i tonem szczerej  a  gorącej miłości o jczyzny.  Tom ik  
I. bardziej  ludowy, miejscami może t ro ch ę  r u ­
baszny, z y sk a łb y  wiele, g d y b y  zechciano usunąć  
zeń, n iezb y t  z resz tą  l iczne, a ry e  z opere tek ,  nie 
licują'-,: z całością, oraz  pa rę  num erów n iesm a­
cznych j a k  n. p. Nr. 73 .  Tom ik  I I  z aw ie ra jący  
same hym ny,  pieśni i wiersze p a try o ty cz n e ,  o 
wiele p rzewysza jący  wartością  poprzednika  swego, 
pow in ienby  znaleść  się  w k ażd y m  domu polskim, 
gdzie  czczą pamięć p rzesz ło śc i ; za  is to tn ą  zas ługę  
u w ażam y  wydawcy, że zebra ł  i u t rw a l i ł  te p ra w ­
dziwe perły  muzy narodowej,  z k tó ry ch  n ie jedna  
zag in ę łab y  może w niepam ięci  wśród nowych p o ­
koleń i nowych a częstokroć sp rzecznych  prądów. 
f)ziełko powyższe wyszło w Cieszynie nak ład em  
E. Fe i tz ingera .  P z C i C i w y  AlltoŚ, ks iążeczka  
d la  dzieci,  k tó re  chcą  być poczciwymi, n ap isa ł  
ks. Bruns,  m isyonarz ,  —  z 2 4  ob razkam i,  n a ­
kładem E. Fe i tz in g era  w Cieszynie .  —  O dro- 
bniuchnem  tem dzie łkn nie wiele  więcej da  się 
powiedzieć nad  to, co wym ieniono w t y t u l e ; 
je s t to  w istocie j a k b y  przewodnik  pedagogiczny  
dla  dz ia tek  z g łównym  nacisk iem  na  wychowanie  
re l ig i jne  i ako t ak i  może oddać n iem ałe  usługi  
młodziuehnym  czy teln ikom , d la  k tó ry ch  j e s t  p rze ­
znaczony.

Kącik humorystyczny.
Z BR UKU.

Wściek łość !ono mu rozpiera,
Mota czarne  myśli  . . . wraże ;
„Dam wam te raz"  . . . wola  — „bobu !“ 
„Dam naukę  gazeciarze !“

Rychło zamysł  w czyn zamienia,  
Policyjny rapor t  woła... .
W n e t  s tójkowych hu f  waleczny  
W o d z a  ok rą żył  do koła.

Wód z  wąs jeży,  szab lą brzęknął ,
I t e słowa oo nich rzecze:
„Baczność  ! . . . G aze tn ik ów  złości 
Pol icyjny mścij się człecze."

„[ gdy zoczysz gazetnika .  
i l a rd o ,  murem,  zimny stawaj ,
Śmiało popa trz  mu się w oczy, 
Sa iu tyrk i  ni s oddawaj ."

„Bo gdy  k tóry  w dach uderzy,
Pol icyjny honor straci,
W  dziurę pójdzie ze s z p a r g a m i ,  
l p a p i r k a  s z t r o f  zapłaci ."

Skiną ł  ręką  . . . „Abtre tować  1“
A czy by  też kto uwierzył  . . . ? 
1’rzod Redakcyą  sam wódz srogi,
Po raporcie w dach  uderzył .

W ydaw ca  i odpowiedzia lny  re d ak to r  
H en ryk Słotw iźiski.

Orolme ogłoszenia.
bezienny  do całorocznego  

V . T U 1  £ j\ j \  l i  l l Y  obow iązku  zgłos ić  s ię  m o ­
że pod adresem  Podm oj-

sce poczta Niż m kowice.

m  •  każdego  czasu doPomieszkanie
F a l iszew sk ieg o  na 

I. piętrzu 4 pokoje  z b a lao n em ,  kuchnia ,  s t rych ,  
piwnica ,  na  II. p iętrze  duży pokój kaw ale rsk i .

1  s ta rsza  poszukuje  mie jsca  do za-
I  | C A  l i  O  rządu  g o sp o d a rs tw em  n a  pro- 
v 9 U  l i u l  wincyi pod p rzystępuyin i  w a­

ru n k am i .  Bliższa w iadom ość  w 
A d m in is t r a c j i  „ G a z e ty ”.

Bieliznę systemu ks. Kneippa
wyrabia T o w a rz y s tw o  tk a c k ie  w Rossowie. Dobroć 
i czystość  m -.teryału i k ro ju  i cena um ia rkow ana  
zaleca ją  b a n lz  ■ ten wyrób krajowy.

2 * poszukuje  do prak* 
T l  k ty k i  Z ak ład  intro-

l - J .  A J / J  1  I  Ł  l iga torsk i  (5 —) 
F. OPALIŃSKIEGO.

p i  1 1 e składające się

P o m i e s z k a n i e
chni, drewutni, strychu, piwnicy (z  bJkonem ), jest 
Z A P A Z  1 ) 0  W Y N A J Ę C I A  Bliższa wiado­
mość w drukarni S. F. P iątkiew icza, przy ul. Wodnej,

Tin  I  n T d i p r t U  UH m ieszkanie  w 01.
1/U W j f l i d j ę u d  szanach na poczccie 2 pokojo



G A Z E T A  PRZM YSKA 2 d. 18. czerw ca 1891. N r. 49

A Y I  S O .
Ani 2b.  Juni 1891 fiiulct um 10 

Ulir Tji imittags liei der Intenlnnz des 
10. O rps in lY/.eniyśl  eine Verhan-  
dluiic- wegen K i u f  von 4 0 0  g. Wei-  
zen-Zwiebackniehl nach kaufiminnischer 
Usnnc e statt.

Die miheren B ed ing m u en  kónntn  
Rei der Intendaii/. des 10. Corps, oder 
lic i 1 1 1  Miiitiir Ver| flegs Maga/.in in Przc- 
111 > ś 1. eingesehen werden.

Vun der k. and k. intendaii/.  des  
10 Corps.

SALONOWA NAFTA NIE WYBUCHOWA

e .
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N a mole, pluskwy,  gk oahy ,  

sionogi  (icliły i vi ogóle  wszjstlCe  
owady

p<- l ioa

A p te k a  „pod G w i a z d ą “
W 1‘R Z E M Y Ś L U

o b o k  wi e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę,  Zaclierlinę, Proszek per­
ski, Kamforę,  Patschulę,  W y s k o k  
terpentynowy,  Tynkturę na mole 
i pluskwy,  Papier naftalinowy itp.

O G Ł O S Z E N I E .

Lniani! uroly krajowe.
R L U T N A  L N I A N E  wyrobu  

ręcznego w wszelkim gatunku  
w koszule,  prześcieradła bez. 
szwu.  kalesony.

P Ł Ó T N A  C I E N K I E  W E ­
B O W E  W  .'iii. szerokie. DYMY  
na spódnice i poszwy,  R E C Z  
NIKI,  C H U S T K I ,  P Ł Ó T N A  
żag low e  na b tnie ubrania. P Ł Ó ­
T N A  pól bielone Ś C I E R K I ,  B I E ­
L I Z N Ą  stołowa na 6 12, 18,  
24 nakryć.  D R E L I C H Y  po ee 
nacb przystępnych poleca ł a ­
skawym względom

W ł (4onei
w K orczynie  p. w miejscu.

P ró b k i  i cennik g ra t i s  i franco.

Fasony  k tó reby  się nie podobały, 
obowiązuję  się wymienić  lut) nazad 
przyjąć.
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Ważna dla nn. mMi tiloniortk i inżynierów ! g
Najtrw ‘Isz.ym i najlepszym środkiem do konserwa yi w ogóle  

wszelkiego m a t e n a ł u  drewnianego,  gontowych  dachów, parkanów 
ctc. etc. jest

RAFINOWANY OLEJ NAFTOWY
posi .da bowiem tę dobra własność,  iż bardzo łatwo wsiąka w suchy 
materyał  drzewny a szczelnie j ego pory zamykając,  ochrania go 
od szkodliwych działań powietrza a co najważniejsze chroni go  
od wilgoci,  nie dopuszcza do pękania, pnezenia się i trupieszenia 
di zewu.

Jeden kilogram  rafinowanego oleju naftow ego kosztuje 12 et-
Przy \t iększ\  1 1 1  odbiorze w beczkach zawierających około  

1 50  kilogramów opuszczamy znaczny rabat..
N a  prowincję  wyse famy zamówiony olej co poniedziałku  

i czwartku do wszystkich stary i kulej.,wy cli.

Z poważaniem

Wyłączny skład "tlafty niezapalnej“  fabryki

J. W ik to ra i Ski w  Przemyślu
R ó g  ulicy Franciszkańskiej obok składu sprzętów 

kościelnych E.  Lew ick iego i F .  Perlika

I GOSPODARSKA NAFTA M h:\VVBICIlotVa r

^ a s z s a s a s H s a s  i 1 E H H sa sE S H sa sa s^

mj N o w o  urządzona [}{

|  R E S T  A U  R A C Y  A g

w  Hotelu pod 3 Koronami jjj
p o le ca  S z a n o w n e j  l \  T  Puhl i .  / . imsei  K

[}j piwo Okocimskie, wina we w szyst- S iu . 
K kich gatunkach i kuchnię wzórową,
d  po cenach bardzo przystępnych. m

jjj Przy ęeslauracyi  weranda. K
ABONAMENT PRZYJMUJE SIĘ “ j

K a w a  d u ż a  m i e s i ę c z n i e  . . .  3  z ł .  BO c t .
,.J Ó zł. <to IB zł. [ J j * ^

C. K.

C Y R K U L A R N A

(J iiiad 
Kolący a C> zł. 00 ct. 

Z szacunkiem
M S T E R B O W A

n s t a i i r a t o r k a .

fi'

A P T E K A
. Schwarza w Przemyślu

poleca

świeże wody mineralne
krajowe i zagraniczne  

R O W I A N K ł ]
z zak ład u

Dr Riegera i Kretowicza.

W

W

w

Ul

7  A 7 H P A W I ]  l w Mi#iscu ap,ek®, i
Stacya Klimatyczna! / |  A U l XI l i  D Ijp o c z ta jJ e le g ra *
P erła  Tatrzańska

telegraf

ZAKŁAD WODOLECZNICZY Dr. CHRAMCA
o ta n rty  cały rok.

Do końca czerwca ceny zniżone, a to dziennie  <>d 3 zł 
00 ct.  począwszy za pokój kom pletn ie  u rządzony  z po­
ścielą, pożywieniem i kąpielą.  -  Około 100 pokoi. (,.)- 
ście ko rzys ta ją  bezpłatn ie  z zak ładow ej  In lf jo tek i ,  bi- 
la i dii. foriepianu, czytelni,  kręgielni i g im nastyk i .  — 

P r o  p<kta na żądanie.
Z powodu licznego udziału gości w sezonie letnim, uprasza 
administracya zakładu o listowne lub Ł  ‘egrałiczne poinfor­
mowanie się przed przybyciem, czy pokój na razie  jest do 
dyspozycyi.

Dr. A. C b r a n o i e c ,
(U rekit i r  i wł.iścicie] 

y a k łu l u  wodoleczniczego w C hrm nców kach .
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Zam ówienia z pruwincyi uskuteczniam odw rotną p o cztą!
Ś w ie ż y  zapas wód lia e r .iln y c li,  krajow ycfe i u g t f l ć a y d

i  i e f a .  p r z e t w o r ó w
W H A N D L U  K O R Z E N N Y M

w  ł .
plac Kazimierza Wielkiego  1. 154.

Szanowna l ’. T. P u b l icz n o ść !
Prow adząc  oil l a t  czterech wody m ineralne  na tu ra ln e ,  k ra jow e  i zagran iczne  oraz ich 

p rzetwory  w p i O S t  z e  Ź r Ó Ć L © ł  całymi wagonami jestem w możności, p rzy  zbliżającym 
się sezonie dostarczać P. T Publiczności świeże wody m ineralne ,  znajdujące się w moiin głównym
składzie,  k tó ryeb  ceny j a k  n a jsk rupu la tn ie j  obliczone,  powinny życzeniom P .  T. Publiczności w
zupełności odpowiadać.

P rz y  tej sposobności zwracam uw agę  P. T. Publiczności że mój g łówny sk ład  wód m i­
n e ralnych  zostaje  pod Ś c i s ł ą  k o n t r o l ą  F i z y k a t u  i f t i e j s k i e g o ,  a zapewniając  P. T. P u ­
bliczności o najum ienniejszem  w ykonan iu  jej poleceń, o takow e  uprzejm ie  proszę i zostaję

z wysokim szacunkiem  L -  O c ł i s © n l D © r g ‘
G łówny sk ła d  i e k sp e d y c y a  wód mineralnycb_

Przy większym odbiorze znaczny rabat.

W  n o w y m  lok' 'u. ^

D E0GD1Y A  
PER FU M ER Y A
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
n liea F raiiciazkań ak a

p leca Szanowuej J \  T.  Publiczności 
układ i sprzedaż burt,wiią i drobna 
materyałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych opał  ua- 
ków, środków toaletowych, mydeł,  per­
fum, pot 'z b gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, brouzów, (iesinfe- 
kcyi itp. itp.

W ina lecznicze „Y inador”
H e r b a t a  c h : ń s k a

r o sy j sk a  '/«• Vi- 'li Klotowych.
K A W A  A R A B S K A  Ceyloti  i Kuba  

f un t  1 1 0  ct.
RUM  J A M A J K A .
O L IW A  N lC K - l a K A  od 12 rt.
OCET W I N N Y  16 i 32 ct.
Ż E L A T Y N A  bi i łn.
K AOZIDLO K R ÓLEW SK IE  aiitiuiia- 

ziil: tyczne w płyuie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZU WA KS w blaszanych pudełkach.  
MASĘ FRANCUSKA do zapus/.czaDia 

podłogi w 6 odcieniach.
Korki ,  gąbki,  pędzle ,  s/ .unry g u m o w e  

i rury s / k L n n e  d )  kot łó  v paro ­
wych ,  hegary,  rury gu m o w e  do ś c ią  
gania  piwa,  prżezerwaty  w y  gu mo w e .  
Nowość: perfumy Lilas Blauc 

i Lirynga.
Zamówienia  z prowincyi uskuteczniam 

odwrotną  pocztą.

Z wsze lk iem  poważaniem

D. Ludkiewicz.£

R egenerateur ®
naj p e  wuie js/.y ś rodek  do odmładzania

szpakowatych
a nawet  całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
Flakon / a  1 zl.

dostać można ty iko

w Aptece „pod Gwiazdą”
■ w  U P r z e m . j y ś l O A .

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .  «
----------------------------------------------------------------------

Druki nu S. £. PiątJdewiosa w irsemyślu.


